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Wykorzystać okres zimowy 
na pogłębienie luiedzu

wojenno -
Okres letniego szkolenia — 

to okres intensywnej nauki i 
watki e wysoki poziom goto­
wości bojowej. Przyniósł 
w roku ubiegłym dalsze po­
ważne sukcesy na odcinku 
przodownictwa w wyszkoleniu 
wojenno _ morskim. Wzrosła 
ilość przodowników i pogłę­
biły się w poważnej mierze 
ich kwalifikacje fachowo - 
morskie.

Obok pojedynczych przodo­
wników wyszkolenia wojen­
no - morskiego mamy już 
przodujące pododdziały i o- 
kręty, których załogi swoją 
wytężoną pracą i nauką przy­
czyniły się do zajęcia przodu­
jącego miejsca w zespole, a 
nawet w całej Marynarce Wo­
jennej.

Okres zimowy, jako najbar­
dziej sprzyjający do nauki i 
pogłębienia wiedzy, maryna­
rze Ludowej Marynarki Wo­
jennej powinni wykorzy­
stać w celu dokładnego pozna­
nia wszystkich mechanizmów 
okrętowych, w celu dalszego 
gruntownego pogłębienia wia­
domości fachowych i wiedzy 
wojenno - morskiej.

Systematyczne podnoszenie 
i udoskonalanie swej wiedzy 
fachowej i politycznej, rozwój 
przodownictwa w czasie zimo­
wego okresu szkolenia jest 
wyrazem dalszego pogłębiania 
się patriotycznych uczuć ma­
rynarzy, ich bezgranicznego 
oddania naszej ukochanej Oj­
czyźnie — Polsce Ludowej i 
sprawie socjalistycznego bu- 
downiettva w naszym kraju. 
Na imperialistyczne knowania, 
których nowym przejawem 
było oświadczenie agentów 
imperialistycznych z Bonn o 
uzbrajaniu hitlerowskich
hord, które mają tworzyć 
trzon nowego Wehrmachtu, 
odpowiadają nasi marynarze 
jeszcze lepszym opanowaniem 
sztuki wojenno - morskiej, za­
ostrzeniem czujności i wzmo­
żeniem wysiłków w rozwoju 
przodownictwa w okresie zi­
mowym.

rrW ,,N“-tym zespole — jak 
Pisze OFICER DWORACZYK 

równoległe a pracami re­
montowymi na ©krętach ru­
szyła praca, mająca na celu 
przygotowanie szkolenia w ©- 
kresie zimowym. Przygotowa­
no gabinety elektro . mecha­
niczne, zaopatrzono je w po­
trzebne eksponaty, modele i 
rysunki. Jako najgłówniejszy 
cel tej pracy postawiono sobie 
dae marynarzom i podofice­
rom jak największe możliwo-

morskiej
ści wzorowego poznania me­
chanizmów, na których praeu- ( 
ją na okręcie.

Remonty, przebiegające w 
okresie zimowym równolegle 
ze szkoleniem dostarczają 
również szerokich możliwo­
ści pogłębiania wiedzy fa­
chowej — praktycznego za­
poznania *ię z wewnętrz­
ną konstrukcją mecha­
nizmów. Każdy wzorowy go­
spodarz działu elektromecha­
nicznego wykorzystuje każdy 
przegląd jakiegokolwiek me­
chanizmu na zapoznanie swo­
ich podwładnych — motorzy­
stów — z ich konstrukcją i 
działaniem. Wśród przodują­
cych »V remontach i opanowy­
waniu skomplikowanych me­
chanizmów, wysunęli się na 
czoło mar. mar. WOŁOSZYN, 
CTESEK i inni.

Przykładów takich można 
by przytaczać wieie. Wszyst­
kie cne mówią o tym, że nasi 
marynarze i podoficerowie 
wykorzystują ©kres zimowy 
na szczegółowe opanowanie 
skomplikowanych mechaniz­
mów. na gruntowne pogłębie­
nie wiedzy wojenno - mor­
skiej.

Ważną rolę w podnoszeniu, 
wiedzy wojenno - morskiej od­
grywają organizacje partyjne 
i zetempowskie. Każdy czło­
nek partii i ZMP winien przo­
dować w systematycznym pod­
noszenia i udoskonaleniu 
!jwej wiedzy fachowej. Towa­
rzysze partyjni powinni świe­
cić przykładem, sumiennie 
irzygetewywać wszystkich 
marynarzy do letniego okresu 
szkolenia.

Organizacje partyjne i eef- 
empowskia spełniając wielką 
rolę pomocników dowódcy, 
winny się zająć słabszymi ma­
rynarzami, pomagać im w 
zlikwidowaniu braków ażeby i 
.ni po mistrzowsku opanowa­
li swą wiedzę fachową.

Poważnymi pomocnikami 
dowódcy w podnoszeniu wie­
dzy wojenno - morskiej są 
oodoficerewie, najbliżsi wy­
chowawcy marynarzy. Oni 
również na tym odcinku win­
ni pomóc dowódcy.

CORAZ LEPSZE OPANO­
WANIE SZTUKI WOJENNO - 
MORSKIEJ JEST PODSTA­
WOWYM CZYNNIKIEM 
WZROSTU SIŁY I GOTO­
WOŚCI BOJOWEJ NASZEJ 
'UDOWEJ MARYNARKI 
WOJENNEJ. Przyczyni się 
ano do osiągnięcia w czasie 
letniego ©kresu szkolenia je­
szcze lepszych wyników.

Naukę praktycznego poznania sprzętu ułatwia doskonale za­
opatrzony w pomoce naukowe gabinet mechaniczny jednost­
ki. Na zdjęciu: st. mar. Wierzbic objaśnia budowę tłoka 

silnika.

27 stycznia

PROJEKT
zostanie ogłoszony

KONSTYTUCJI
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

WARSZAWA. Dnia 23 stycz-j 
nia br. odbyło się pod przewo- ] 
dnictwcm Prezydenta Rzeczypo- | 
spolitej Polskiej trzecie posie­
dzenie plenarne Komisji Kon­
stytucyjnej. Porządek dzienny 
obrad obejmował 2 punkty: 
i Wniosek podkomisji redak- 
A cyjnej i. zagadnień ogól­
nych w sprawie uchwalenia 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.
O Ustalenie terminu i trybu 
** zgłaszania przez obywateli 
wniosków, poprawek i uwag w 
toku ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem konstytucji.

Wnioski podkomisji redakcyj­
nej i zagadnień ogólnych do 
punktu 1 porządku dziennego 
referował członek Komisji Kon­
stytucyjnej prof. dr. St. Rozma­
ryn.

W dyskusji nad wnioskami 
zabierali glos członkowie Ko­
misji Konstytucyjnej.

Komisja uchwaliła jednomyśl­
nie projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, który 
zgodnie z ustawą konstytucyjną 
7. 26 maja 1951 r. ogłoszony bę­
dzie w celu przeprowadzenia o- 
gólnonarodowej dyskusji.

W punkcie drugim porządku 
dziennego projekt uchwały Ko­
misji Konstytucyjnej w sprawie 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej refe­
rował członek Komisji Konsty­
tucyjnej poseł E. Ochab.

Komisja Konstytucyjna przy­
jęła uchwałę jednomyślnie.

Zamykając pierwszy etap prac

Komisji Konstytucyjnej, przewo­
dniczący Komisji Konstytucyjnej 
Prezydent RP nakreślił dalsze 
zadania Komisji Konstytucyjnej 
w toku dyskusji ogółnonarodo- 
wej.

Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ogło­
szony będzie wraz z uchwałą 
Komisji Konstytucyjnej w dniu 
27 stycznia br.

Uchybia Biura Politycznego KC PZPR
w sprawie projektu Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej ludowej
Biuro Polityczne KC Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej na ostatnim swym posiedzeniu omówiło i za­
twierdziło sprawozdanie przedstawicieli PZPR w Komisji 
Konstytucyjnej.

Biuro Polityczne uznało jednomyślnie, że przedsta­
wiony projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej odpowiada wytycznym partii.

Biuro Polityczne zaleca członkom partii, aby czynnie 
popularyzowali projekt Konstytucji wśród najszerszych 
mas, wzywając do aktywnego udziału w ogólnonarodowej 
dv^k’isii nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

yragrjfpstacja przyjaźni pilske-ratółi cuci

Lud Wars/ainy mitel serdecznie
powracającego z Paryża

ministra Ä. Wyszyńskiego
WARSZAWA. — 24 stycznia 

br. w drodze a Paryża do 
Moskwy przybył do Warszawy 
przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej na szóstą sesję ONZ, 
minister Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich ANDRZEJ 
J. WYSZYŃSKI z małżonką. 
Ministrowi Wyszyńskiemu to­
warzyszą: sekretarz generalny 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR B. F. PODCE- 
1103 i dyrektor gabinetu mi­
nistra I. I. Ł OB AN O W.

Na dworcu w Warszawie po­
witali ministra Wyszyńskiego: 
prezes Rady Ministrów — J. 
CYRANKIEWICZ, wicepre­
mier Rządu R.P. A. ZAWADZ­
KI, Minister Obrony Narodo­
wej — Marszalek Polski K. 
ROKOSSOWSKI, minister 
Spraw Zagranicznych — S.

SKRZESZEWSKI, podsekre­
tarz stanu w Prezydium Rady 
Ministrów — J. BERMAN, 
sekretarze KC PZPR — F. 
MAZUR i E. OCHAB, wicemi­
nister Obrony Narodowej — 
generał M. NASZKOWSKI, 
przedstawiciele Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy i garnizo­
nu warszawskiego.

Na dworcu obecni byli char­
ge d'affaires ZSRR w Polsce 
D. I. ZAIKIN i attache woj­
skowy — generał-major I. K. 
KAZAK, w otoczeniu człon­
ków ambasady. Obecni byli 
także przedstawiciele dyplo­
matyczni państw zaprzyjaź­
nionych.

Przybyłego do stolicy Polski 
ministra Wyszyńskiego witali 
przedstawiciele społeczeństwa 
Warszawy, organizacji społecz­
nych i politycznych. Następnie

odbył się krótki wiec, na któ­
rym przemawiali minister Wy­
szyński i premier Cyranki©. 
wicz.

Wielki plac przydworcowj j 
ozdobiony czerwonymi sztan­
darami i portretami Chorążego 
pokoju — JÓZEFA STALINA 
i Prezydenta R. P. BOLESŁA­
WA BIERUTA wypełniły ty­
siące ludzi pracy stolicy, któ­
rzy zgotowali ministrowi Wy­
szyńskiemu niezwykle gorącą 
i serdeczną owację, WYRAŻA­
JĄC MU SWĄ WDZIĘCZ­
NOŚĆ ZA NIEUGIĘTĄ J 
KONSEKWENTNĄ OBRONI 
POWSZECHNEGO POKOJU 
I ZASAD POKOJOWEJ 
WSPÓŁPRACY NARODÓW 
PRZED WSZELKIMI ŻAKU 
SAMI IMPERIALIST YC7 
NYCH PODŻEGACZY WO 
JENNYCH.

10 samochodów
ponad pian

iu cześć tö rocznicy
powstania PPR
KIELCE. W związku z 1© 

rocznicą powstania PPR tysią­
ce robotników starachowic­
kich Zakładów Samochodo­
wych manifestowały na ma­
sówce swe gorące, prole­
tariackie uczucia.

Z trybuny, w imieniu zało­
gi zgłasza zobowiązanie wśród 
powszechnego entuzjazmu — 
wybitny przodownik pracy, 
odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi — Duda, który 
mówi m. in.: „Aby jak najg». 
dniej uczcić 10 rocznicę pow­
stania Polskiej Partii Robotni­
czej, aby zamanifestować na­
szą preietaiiacką miłość do jej 
kontynuatorki Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, któ­
ra prowadzi naród polski do 
szczęśliwej przyszłości — zało­
ga nasza wyprodukuje w I 
kwartale br. 10 samochodów 
„Star-20“ ponad plan -.

Międzynarodowe
spfitkarJe b. więźniów 
Oświęcimia

WARSZAWA. — W związ­
ku z rozpoczynającymi się u- 
roczystościami 7 rocznicy wy­
zwolenia przez Armię Radziec­
ką więźniów obozu w Oświę­
cimiu, Zarząd Główny Zwiąż 
ku Bojowników o Wolność ; 
Demckrację ogłosił komunikat 
v/ którym czytamy m. in.:

W dniach od 24 do 28 sryczn 
nia gokńć będziemy w Polsce 
przedstawicieli b. więźniów 
Oświęcimia, przybywających z 
krajów, które padły ofiarą hi­
tlerowskiego najazdu.

Międzynarodowe spotkanie 
b. więźniów Oświęcimia odbę­
dzie się w chwili, kiedy impe­
rialiści amerykańscy cynicznie 
odsłonili swe oblicze, odbudo­
wując otwarcie Wehrmacht 
pod kierownictwem hitlerow­
skich generałów żądnych od­
wetu i nowych krwawych lau­
rów na gruzach Europy.

Gwałtowny wzrost sił świa­
towego ruchu pokoju, na cze­
le którego kroczy potężny 
Związek Radziecki, pogromca 
faszyzmu, obrońca niepodle­
głości i wolności narodów, 
przeciwstawia ludobójczym za­
miarom podpalaczy świata po­
kojową wolę setek milionów 
m zcl” veh ludzi na całej kuli 
ziemskiej.

Pogłębiają się więzy łączności
społeczeństwa Wybrzeża z Ludowym Wojskiem Polskim

GDANSK. Na Wybrzeżu sta­
le zacieśnia się łączność spo­
łeczeństwa z żołnierzami Lu­
dowego Wojska Polskiego. W 
miastach i w gminach, w szko­
łach i w państwowych gospo­
darstwach rolnych odbywają 
się spotkania młodzieży i ro­
botników i żołnierzami. Dele­
gacje jednostek wojskowych, 
przybywające do fabryk i za­
kładów, witane są wszędzie 
owacyjnie i serdecznie. Na 
każdym kroku masy pracują­
ce Wybrzeża dają dowody głę­
bokiej miłości i przywiązania 
do Wojska Polskiego, stojące­
go na straży pokoju i niepod­
ległości swej Ojczyzny.

Wyrazem pogłębiającej się 
łączności społeczeństwa Wy­

brzeża a Ludowym Wojskiem 
Polskim jest również stały 
wzrost szeregów Ligi Przyja­
ciół Żołnierza. W ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku do 
LPŻ. wstąpiło w woj. gdań­
skim 12 tys. nowych człon­
ków. Ogółem na Wybrzeżu 
pracuje obecnie 787 kół L^Ż, 
zrzeszających około 37 tys. 
członków.

Przy Wojewódzkim Zarzą­
dzie LPŻ w Gdańsku pracuje 
sekcj", krótkofalowców. Na­
wiązała ona łączność z krótko- 
f Mówcami ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej. Os la t-1" 
członkowie sekcji otrzymali 
wi"I~ listów b serdecz^-uni 
pozdrowieniami od krótkofa­

lowców z Leningradu. Astra- 
chania i z wielu innych miast.

W roku ub. w woj. gdań­
skim ©koło 600 członków LPŻ 
ukończyło kursy motorowe i 
uzyskało samochodowe prawo 
jazdy, ponad tysiąc członków 
zdobyło odznaki SPO, a 333 — 
odznaki strzeleckie. Na Wy­
brzeżu w tej chwili ponad 12 
tys. członków LPŻ objętych 
jest szkoleniem zawodowym 
pierwszego stopnia.

Członkowie kół LPŻ zapra­
szają. do siebie żołnierzy, aby
opowiedzieć im o swych o-
sięgnięciaeh. Żołnierze ze swej 
strony opowiadają robotni­
kom i chłopom o tym, jak to 
na coraz wyższy poziom pod­

noszą w swych jednostkach 
wyszkolenie wojskowe i poli­
tyczne, aby móc czujnie stać 
na straży niepodległości Oj­
czyzny i Jej pokojowego bu­
downictwa.

Mieszkańcy powiatu tczew­
skiego ufundowali wiele cen­
nych nagród dla przodowni- 
k w wyszkolenia bojowego ł 
politycznego. W szerokim za­
kresie utrzymuje łączność z 
żołnierzami załoga Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni. 
Budowniczowie polskich okrę­
tów wspólnie z przodownika­
mi wyszkolenia bojowego i po­
litycznego omawiają jak nale­
ży pracować, aby jeszcze le­
piej służyć Ojczyźnie i naro­
dowi polskiemu.
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Dkres zimy okresem wytężonej pracy

la zajęciach w gabinecie mechanicznym
We wszystkich jednostkach 

^Marynarki Wojennej trwa obec­
nie intensywne szkolenie. Ma­
rynarze przenieśli się z okrę­
tów do gabinetów i sal wvkla- 
do-wych bogato zaopatrzonych 
we wszelkiego rodzaju pomoce 
naukowe znacznie ułatwiające 
naukę i umożliwiające praktycz­
ne poznanie obsługiwanego 
sprzętu. Wszyscy szkolą się V. 
zapaletn, pogłębiając i uzupeł­
niając wiadomości, jakie zdo­
byli w czasie letniej kampanii.

Podobnie jak podczas letnie­
go szkolenia tak i teraz w okre­
sie zimy trzeba dołożyć wszel­
kich starań, aby okres ten na­
leżycie wykorzystać, aby znów 
stanąć w pełnej gotowości do 
nowych zadań w następnym le­
tnim okresie.

Okres remontów oraz szkole­
nie w gabinetach i salach wy­
kładowych — to najlepsza oka­
zja do jeszcze głębszego opano­
wania i wszechstronnego poz­
nania swej specjalności. Tutaj 
każdy marynarz ma możność 
uzupełnić swe wiadomości za­
równo praktyczne jak i teore­
tyczne. Pod bacznym okiem 
najlepszych specjalistów — ofi­
cerów i podoficerów — szkolą 
się nowe kadry, nowe zastępy 
marynarzy, którzy znów w przy­
szłej kampanii letniej bę­
dą walczyć o sławę bojową 
swych okrętów i jednostek, tak 
jak ich poprzednicy z ubiegłych 
lat.

A teraz przyjrzyjmy się jak 
wygląda samo szkolenie. W 
„,N”-tej jednostce odbywają się 
właśnie zajęcia praktyczne mo­
torzystów. W doskonale wypo­
sażonym gabinecie mechanicz­
nym zastajemy grupę motorzy­
stów.

—, Tematem dzisiejszych za­
jęć praktycznych jest montaż 
silnika — objaśnia mat Kwie­
ciński, prowadzący zajęcia w 
tej grupie. Na początku, celem 
zorientowania się w jakim sto­
pniu został opanowany poprze­
dni temat, mat Kwieciński za­
daje kilka pytań kontrolnych, 
po czym przystępuje do właści­
wych zajęć, to jest do montażu 
silnika.

Marynarze zostali podzieleni 
r,a dwie grupy — jedna z nich 
otrzymuje zadanie zmontowania 
dmuchawy, druga zaś kolekto­
ra ssącego. Po wyjaśnieniach, 
wszyscy biorą się do dzieła. W 
międzyczasie mat Kwieciński 
rzuca pytania, aby się przeko­
nać czy rzeczywiście wszyscy 
zrozumieli swoje zadania oraz 
czy wiedzą, jak należy je wy­
konywać.

Grupa marynarzy z zainteresowaniem przysłuchuje się obja­
śnieniom mar. Ciska, odnośnie zasady działania pompy.

(fot. WAF — Uklejewski)
—• Mar. Wołoszyn — opiszcie' 

mi budowę, zasadę działania o-j 
raz kolejność montażu dmucha­
wy — zadaje pytanie mat Kwie­
ciński.

Wezwany do odpowiedzi mar. i 
Wołoszyn jest onieśmielony. ■ 
Sprawia mu trudność danie jas- j 
nej odpowiedzi i choć dobrze 
pracuje na sprzęcie, nie zawsze 
potrafi odpowiadać na zadawa­
ne pytania. Wie o tym mat 
Kwieciński, toteż nigdy nie 
stara się speszyć go, lecz wprost j 
przeciwnie — stale mu pomaga, i 
Pytania formułuje jasno i zro­
zumiale, tak aby mar. Wołoszyn 
nie miał wątpliwości i mógł daC 
trafną odpowiedź. Nic więc 
dziwnego że mar. Wołoszyn co-j 
raz lepiej odpowiada i nabiera 
pewności siebie, robiąc z każ­
dym dniem coraz lepsze postę­
py w wyszkoleniu. Na ostatnich 
egzaminach uzyskał nawet do­
bry wynik.

— Kiedyś mar. Wołoszyn 
słabo orientował się w swej spe­
cjalności, i dotąd nauka nie 
przychodzi mu łatwo, — wyjaś­
nia mat Kwieciński — jest jed­
nak bardzo pracowity dzięki 
czemu stale robi postępy wcale 
nie ustępując pod tym wzglę­
dem innym marynarzom.

Tymczasem mar. Wołoszyn 
odpowiedział na zadane pyta­
nie i przystąpił do pracy wraz 
z innymi.

W czasie pracy mat Kwieciń­
ski ciągle rzuca pytania odnoś­
nie budowy i zasad działania 
poszczególnych części silnika. W 
ten sposób zwraca uwagę wszy­
stkich na najważniejsze rzeczy, 
które trzeba znać na pamięć 
aby w razie defektu można od, 
razu wykryć jego przyczynę i 
natychmiast usunąć.

W drugiej grupie, pracującej 
przy montażu kolektora ssącego 
na uwagę zasługują mar. Cisek 
i st. mar. Wierzbic, należący do 
najlepszych w grupie. Aż miło 
popatrzeć na ich zdecydowane 
i wprawne ruchy rąk. Widać od 
razu, że dobrze znają silnik i 
potrafią pracować.

Nad całością prac czuwa mat 
Kwieciński, udzielając wskazó­
wek i wyjaśnień.

— Ostrożnie — upomina mat 
Kwieciński grupę, pracującą 
przy montażu dmuchawy — nie 
wolno nic robić przy użyciu si­
ły, ponieważ bardzo łatwo moż­
na uszkodzić jakąś część, lub 
też źle ją dopasować. Pamiętaj­
cie o tym, że jeśli silnik jest w 
ruchu, to nieszczelne dopasowa­
nie dmuchawy może spowodo­
wać wytrysk mieszanki na zew­
nątrz — poucza kilku maryna­
rzy, którzy usiłowali siłą dopa­
sować dmuchawę do korpusu 
silnika. Upomnieni, natychmiast 
zmieniają metodę pracy i ostroż­
nie, dokładnie dopasowują dmu­
chawę, przyciągając stopniowo 
wszystkie śruby łączące.

— Przerwa w plutonach — roz­
lega się na korytarzu głos służ­
bowego marynarza i za chwilę 
z sal wykładowych i gabinetów 
marynarze wychodzą na przer­
wę i żywo rozmawiają o wy­
kładach. Ze wszystkich wypo­
wiedzi widać jedno: okres zi-
mowy zostanie należycie wyko­
rzystany, bo wszyscy szkolą się 
z zapałem, a nauka w takich sa­
lach i gabinetach, jakie posiada­
ją nie jest wcale trudna, zwła­
szcza jeśli wszystkich maryna­
rzy cechuje taki zapał do pracy 
jak motorzystów.

(n)

Drogowskaz na całe żucie

Udoskonalamy naszą miedzę fachomą
Po mistrzowsku opanować swą 

specjalność wojskową, to obo­
wiązek każdego marynarza Lu­
dowej Marynarki Wojennej. Mi­
nister Obrony Narodowej Mar­
szałek Polski Konstanty Rokos­
sowski w Rozkazie 1-Majowym 
nakazał:

„Podnosić nieustannie poziom 
wyszkolenia bojowego i polity­
cznego naszego wojska".

Marynarze wzorowo wykonu­
ją ten rozkaz — z dnia na dzień 
coraz lepiej opanowują swą spe­
cjalność, coraz lepiej władają 
wspaniałym, niezawodnym
sprzętem, coraz lepiej opanowu­
ją tajniki wiedzy wojenno-mor- 
skiej.

W okresie zimowego szkole- 
aia, marynarze nasi nie szczę- 
łząc trudu i wysiłku nieustan- 
lie pogłębiają i ugruntowują 
swą wiedzę wojenno - morską, 
wzorowo przygotowują się do 
wykonywania bojowych zadań 
w letnim okresie szkolenia.

Bosmanmat Felker — kierow­
nik maszyn dużą uwagę zwraca 
na to, aby jego podwładni opa­
nowali swe specjalności, nau­

czyli się obsługiwać powierzony 
im sprzęt po mistrzowsku. W 
tym celu przeprowadza często 
zajęcia ze znajomości instrukcji, 
obsługi i konserwacji mechaniz­
mów itp. W czasie tych zajęć 
po przeczytaniu poszczególnego 
punktu zebrani marynarze sze­
roko omawiają zagadnienia, u- 
zupelniając je własnym doświad­
czeniem w pracy.

Okres remontów bosmanmat 
Felke r wykorzystał umiejętnie 
na pogłębienie wiedzy fachowej 
marynarzy, na ugruntowanie 
znajomości poszczególnych czę­
ści, ich budowy, pracy, obsługi 
i konserwacji, w wyniku czego 
jego podwładni podnieśli swe 
kwalifikacje fachowe, zlikwido­
wali istniejące niejasności. Np. 
st. mar. Działach nie wiedział 
jaki jest luz w łożyskach kor­
bowych. W czasie remontów 
poznał dokładnie cały sprzęt.

Podczas ćwiczeń „walka o ży­
wotność swego stanowiska bo­
jowego” specjaliści wyrabiają 
orientację i szybkość w obsługi­
waniu mechanizmów.

Codzienny przegląd sprzętu i 
jego gimnastyka pozwala mary­
narzom szczegółowo poznać 
każdy mechanizm, urządzenie, 
ich działanie i budowę. Pozwa­
la szybciej i sprawniej obsługi­
wać je.

Ostatnio w ramach jednostki 
odbyło się 5 dniowe szkolenie 
instruktorsko - metodyczne, któ­
re przygotowało specjalistów do 
przyjęcia na okręty młodych ma­
rynarzy i ich szkolenia.

— Szkolenie to — mówi bos­
manmat Bogacki —• dało nam 
wiele. Dało nam wskazówki i 
wytyczne jak uczyć i szkolić 
młodych marynarzy, jak przy­
zwyczajać ich do odpowiedzial­
nej i trudnej służby na morzu, 
jak przekazywać im naszó bo­
gate doświadczenia.

Marynarze działu maszynowe­
go bosmanmata Felkera dobrze 
wykorzystują każdą wolną chwi­
lę dla doskonalenia swej specjal­
ności wojskowej, dla podniesie­
nia poziomu wyszkolenia bojo­
wego i politycznego.

Z. K

Nasi marynarze bezgranicz­
nie kochają swoją Ojczyznę, 
Polskę ludu pracującego. Mi­
łość ta wyrosła u nich 
podczas pracy na budo­
wlach socjalizmu i na ro­
li. To ona każe marynarzom 
sumiennie pełnić służbę woj­
skową, przodować w wyszko­
leniu bojowym i pclitycznym, 
czujnie stać na straży poko­
jowej pracy całego narodu, 
być bezgranicznie wiernym 
żołnierskiej przysiędze.

Wzorowo wypełniają złożo­
ną przysięgę młodzi maryna­
rze, przyszli mistrzowie — 
łącznościowcy, biorąc sobie za 
wzór starszych doświadczo­
nych kolegów.

Marynarz Stanisław KLU­
SEK dopiero niedawno złożył 
przysięgę. Będzie on telefoni­
stą. Już w początkowym szko­
leniu wyróżnia się jako wy­
soce zdyscyplinowany, su­
mienny i ofiarny w pracy ma­
rynarz. Zapowiada się na bar­
dzo dobrego Strzelca — pierw­
sze strzelania wykonał celują­
co. Wzorowo pielęgnuje też 
swój karabin, za co otrzymał 
pochwalę. Marynarz KLUSEK 
tak mówi:

— Służyć wiernie Ojczyźnie, 
to — według mnie —i cały 
swój wysiłek oddać Jej bez re­
szty. Jako świadomy mary­
narz, jako zetempowski akty­
wista nie mogę inaczej, jak 
całym sercem służyć Ojczy­
źnie. Trzeba chyba być głu­
chym i ślepym, aby nie czuć, 
nie widzieć i nie słyszeć tego 
mocnego tętna naszego kraju, 
rosnącego z każdym dniem. 
Ponieważ widzę, jak wspania­
le rozkwita moja Ludowa Oj­
czyzna, jest to dla mnie źró- 

. dłem siły do wzorowego pel- 
I nienia służby, do mistrrzow- 

skiego opanowania specjalno­
ści.

Marynarz KLUSEK wie do­
brze, jak tętni życiem cały 
kraj. Mar. KLUSEK pracował 
w 10-tej Brygadzie SP przy 
budowie słynnej magistrali 
piaskowej, jaka dostarczać bę­
dzie piasek z Pustyni Błędow­
skiej dla naszego Zagłębia 
Węglowego. Tam junak KLU­
SEK wykonywa! do S94 pro­
cent normy dziennej.

Tam junak KLUSEK był 
jednym z budowniczych tego 
nowego życia — tu, w Mary­

narce Wojennej mary nar* 
KLUSEK pełniąc wzorowo 
służbę i kształcąc się na do­
brego specjalistę, stoi czujnie 
na straży nowego, lepszego ży­
cia Ojczyzny.
— Wiemy doskonale, że obrona 
Ojczyzny — to największy, 
najświętszy i najbardziej za­
szczytny obowiązek każdego 
obywatela Polski Ludowej. 
Chcąc być —- mówi mar. KLU­
SEK — wzorowym łącznoś­
ciowcem i swą codzienną służ­
bą przyczyniać się do podno­
szenia gotowości bejowej Ma­
rynarki Wojennej.

Wzruszenie ściskało gardło 
mar. KLUSKOWI, gdy przy­
sięgał swą bezgraniczną wier­
ność i oddanie Ludowej Oj­
czyźnie i narodowi polskiemu.

— PRZYSIĘGA STAŁA 
SIĘ DLA MNIE DROGO­
WSKAZEM NA CAŁE ŻYCIE. 
CZY W SŁUŻBIE WOJSKO­
WEJ, CZY W PRACY CY­
WILNEJ BĘDĘ ŻYŁ I PRA­
COWAŁ JAK MI NAKAZU­
JE ŻOŁNIERSKA PRZYSIĘ­
GA.

NASZYCH PODCHORĄŻYCH CECHUJE 

dobrze pojęte koleżeństwo żołnierskie
Od dawna już spostrzegliśmy, 

że pchor. Henryk Lipiński i 
Zygmunt Bojar wysuwają się na 
czoło w nauce. Osiągnięcia swe 
zawdzięczają wspólnej pracy.

Dawniej jednak nie rozumieli • 
i nie doceniali znaczenie porno-i 
cy koleżeńskiej w nauce. Każdy j 
z nich miał poważne trudności, 
mimo, że obaj są zdolni i chętnj 
do nauki.

To zagadnienie pomogła roz­
wiązać im dopiero organizacja 
zetempowska.

W kole ZMP, gdzie przewo­
dniczącym jest tow. Janeczek 
dano im zadanie organizacyjne 
— uczyć się wspóllnie.

Na wyniki nie trzeba było 
długo czekać. Pchor. Lipiński ^ 
mocny jest z matematyki, go-, 
rzej mu idą natomiast przed- j 
mioty humanistyczne, a zwłasz­
cza język polski. Pchor. Bojar' 
znowu mocny jest w przedmio-; 
tach humanistycznych. Tak więc 
dzięki wspólnej nauce pchor 
Bojar pokonał trudności w ma- j 
tematyce, a pchor. Lipiński na- j 
był pewności, że język polski 
może zdać na piątkę.

Wiele także pomaga pchor.

Bojar swemu koledze Lipińskie­
mu, szczególnie w zagadnieniach 
politycznych. Prawdę mówiąc, 
to pchor. Lipiński doskonale o- 
panowuje te zagadnienia i po­
trafi z każdego zagadnienia wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski, a- 
le jakoś nieraz brakowało mu 
odwagi przy referowaniu dane­
go zagadnienia na zajęciach 
grupowych. Tu właśnie dobry 
kolega pomógł pchor. Lipińskie­
mu przełamać tę nieśmiałość — 
śmiało odpowiadać, tak jak my­
śli. Dzięki temu pchor. Lipiński 
w wyszkoleniu politycznym o- 
siąga coraz to lepsze wyniki.

W rozmowach opowiadają so­
bie o tym, jak żyli przed woj­
ną, jak bardzo byli wyzyskiwa­
ni przez fabrykantów i obszar­
ników i jak życie ich rodzin 
układa się obecnie. I te zmiany 
na lepsze mobilizują ich do wy­
tężonej pracy.

Ojciec pchor. Lipińskiego jest 
przodownikiem pracy w garbar­
ni Radom. Pchor. Lipiński przed 
przyjściem do OSMW pracował 
w odlewni i uczył się. Dzięki 
pracy zespołowej i wprowadze­
niu racjonalizatorstwa już wte­
dy został przodownikiem.

Ojciec pchor. Bajora małorol 
ny chłop, u którego często nit 
dostatek odwiedzał rodziny 
gdyż wiadomo, że na jednoheŁ 
tarowym kawałku ziemi wyży 
nie można było — dziś pracuj 
N spółdzielni „Samopo ino 
Chłopska”.

Teraz, gdy piszą oni d< 
swych rodziców o tym, że na« 
ka idzie im coraz lepiej, że cc 
raz większe sukcesy zdobywaj, 
w nauce, dzięki umiejętnemi 
wykorzystaniu doświadczeń stai 
szych kolegów i o tym, że on 
wraz z tysiącami innych strze 
gą polskiego Bałtyku przed a 
merykańskimi imperialistami - 
ojcowie ich jeszcze bardziej wy 
tężają siły, by zwiększyć sw, 
w-ydajność produkcyjną i pom6 
synom w wypełnieniu prze; 
nich zaszczytnego obowiązku.

Podobnie pracują z sobą pod 
chorążowie: Jan Szymański 
Stefan Stefański.

Takich przykładów w nasze 
szkole możnaby dać bardz( 
dużo. Jasno wynika z tego, ii 
dobrze pojęte koleżeństwo ma 
rynarskie jest potężną dźwigni; 
w podnoszeniu gotowości bojo 
wej naszej szkoły, 
mat pchor. Ludwik Gru*»eefci

Są godni naśladowania
— Okres zimowy — to okres, 

wytężonej nauki i szkolenia te-1 
oretycznego. Nie można w o- 
kresie tym zmarnować ani chwi- j 
li wolnego czasu, ponieważ do 
nowej kampanii stanąć musimy 
wzorowo wyszkoleni i przygo-j 
towani — mówią marynarze. 
„N”-tej jednostki. W jednostce; 
tej jest obecnie wielu młodych: 
specjalistów, którzy uczą się, o-J 
panowywać wszystkie tajniki j 
skomplikowanych mechanizmów j 
okrętowych.

Najbardziej przystępną formą; 
nauki jest studiowanie schema-j 
tów, poznawanie przekrojów i i 
rozebranych części mechaniz- i 
mów. Dlatego też dowództwo 
naszej jednostki, aby uprzystę­
pnić naukę młodym specjali­
stom, powzięło decyzję stwo­
rzenia z części zapasowych ga­
binetu maszynowego i elek­
trycznego.

Przystąpiono do realizowania 
decyzji. Pracami pokierowali o- 
ficerowie Bratnikow i Janoszek. 
W urządzeniu gabinetu udział 
brali członkowie załóg wszyst­
kich okrętów. Z naszego okrę­
tu na wyróżnienie zasługuje st. 
mar. Chmielewski, st. mar. Szku- 
tnik i st. mar. Szczęśniak, któ­
rzy pracowali w gabinecie ma­
szynowym, oraz mat Mazurkie­
wicz, st. mar. Kędzik i st. mar. 
Guz w gabinecie elektrycznym.

Pracowali oni w każdej wol­
nej chwili, z poświęceniem i o 
chotą. Pracę przerywali tylko 
dla posiłku i odpoczynku. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
gują również nasi elektrycy.

Dziś, kiedy obydwa gabinety 
oudane są już do użytku zało­
gom, marynarze, którzy praco­
wali przy ich urządzeniu dumni 
są ze swej pracy.

St, mar. Chmielewski mówi w 
ten sposób:

Dałem ze siebie wsz 
aby pracę wykonać termi 
1 racowałem z zapałem, b, 
działem, że pracuję dla 
ogołu. Wiedziałem, że 
Praca przyczyni się do r.

»Wboiow
Kiedy dowództwo, oc«

naszYch specjalist 
.rządzeniu gabinetów ud 
' urlopu w nagrodę za i

nn, ™at -Mazurfcpowiedział wówczas:
— Cieszymy się, ż< 

mogliśmy dowództwu 
cowaliśmy z poświęcenie« 
niewaz rozumieliśmy że 
nasza jest pożyteczna, 
piędzej ją wykonamy, tyn 

iC-1Cj Przyst3pić będziemy 
gU do szkolenia. I ta myś 
motorem naszej pracy”, 

bosmanmat M. Janki



Nr 22 (364) NA STRAŻY WYBRZEŻA Str. 3

Z ±ąjcica stmrszego Wg&fzei«

WALKA O WAGONY
Dzień szary i mglisty, ni­

czym nie różni się od in­
nych dni grudniowych, 

jak zwykle w porcie gdyńskim 
trwa wytężona praca. Miarowy 
»zum przesuwających się dźwi­
gów, stukot wózków elektrycz­
nych dowożących towary, łos­
kot ładunku rozmieszczanego w 
ładowniach statków — nie usta­
ją ani na chwilę.

Bomy statkowe odkryły luk 
ładowni, napełnionej po brzegi 
szarobrudną, sypką rudą. Dźwig 
*r 69 na nabrzeżu Holender- 
*kim rozpoczął swą codzienną 
pracę. Stalowe ramię wysięgni­
cy zawisło nad statkiem. Szczęki 
olbrzymiego chwytaka zagłębiły 
»ię w sypką górę ładunku, by 
za chwilę zewrzeć dwutonową 
porcję. Krótka, napowietrzna 
wędrówka i już zawartość chwy­
taka sypie się do wagonu. Oswo­
bodzone od ciężaru ramię dźwi-

fu wędruje po nową porcję. Z 
ażdą godziną zwiększa się 

sznur wagonów napełnionych 
rudą — opróżniają się ładow­
nie statku. Dźwigowy, Stefan 
Łaszewski sprawnie kieruje 
dźwigiem. Każdy obrót, każde 
podniesienie chwytaka — jego 
otwarcie i zamknięcie — są ści­
ele obliczone. Żadnego zbędne­
go ruchu. Łaszewski walczy o 
każdą minutę Realizuje przecież 
zobowiązanie portowców. Pracą 
swą — szybkim załadowywa­
niem wagonów skraca ich po­
stój...

• * •

26 października 1951 r... 
Szczelnie zapełniła się sala 

zebrań Zarządu Portu Gdańsk- 
Gdynia w Nowym Porcie. Zało­
gi portu Gdańsk-Gdynia radzą 
wspólnie z kolejarzami nad 
wprowadzeniem w życie cennej 
inicjatywy skrócenia postoju 
wagonów w obrocie portowym.

— Chcemy usprawnić prze- j 
wóz artykułów rolnych do miast,: 
wyrobów przemysłowych do wsi 
i lepiej jeszcze zaopatrzyć wiel­
kie budowle socjalizmu w po­
trzebne surowce i materiały — 
przedstawiają swoje zamierzenia

gl
: - .

Szybko i wydajnie pracuje na swym dźwigu Stefan Łaszewski — 
o wagony. Dzielnie sekunduje portowcom w realizowaniu ich

gonów PKP, Erwin Schraiber.

kolejarze. — Potrzeba nam wa­
gonów, wielu wagonów! Pomóż­
cie więc nam wprowadzić do 
ruchu te, które długie godziny 
stoją bezczynnie u was na na­
brzeżach!

Apel taki nie może pozostać 
bez rezultatu. Przecież już od i 
wielu dni dojrzewała i krystali-! 
zowała się u portowców myśl 
skrócenia czasu obrotu wagonów , 
kolejowych i pełnego wykorzy- j 
stania ich ładowności. Na nara- 
gach wytwórczych brygadziści, j 
dźwigowi, trymerzy, robotnicy! 
przeładunkowi nieraz omawiali 
to zagadnienie, dyskutowali nad 
nim i wysuwali konkretne wnio-! 
ski mające usprawnić wykona­
nie zadań, jakie przed naszym 
transportem stawia Plan Sześ­
cioletni. Czyż trudno było im 
zrozumieć, że na skutek zwięk­
szającego się z każdym dniem 
tempa produkcji przemysłowej 
i wspaniałego budownictwa so­
cjalistycznego przewozy towaro­
we na PKP wzrastają szybciej 
niż ilość taboru kolejowego?

Portowcy mają za sobą powa­

żne osiągnięcia w walce o skro- i 
cenie czasu postoju statków w i 
porcie, które w czasie półrocza! 
przyniosło 54 proc. oszczędno-1 
śt i czasu dozwolonego na prze-! 
ładunek. Również i walkę o wa- j 
gony postanowili zakończyć j 
sukcesem.

— Zobowiązujemy się — brz 
miała ich odpowiedź na apel ko­
lejarzy — skrócić całkowity czas 
pobytu wagonów na terenie por­
tu w imporcie i eksporcie drob­
nicy z 8 na 6 godzin, w obrocie 
tranzytowym z 12 na 10, a w 
eksporcie węgla z 36 na 30 go­
dzin!

Olbrzymia jest wartość tego 
cennego zobowiązania.

Da ono kolei ponad 1900000 
wagono-godzin oszczędności w 
skali rocznej, zwalniając do in­
nych zadań 4 sześćdziesięciowa- 
gonowe pociągi dziennie! 

s *
Zamarły w bezruchu dźwigi. 

Obsługa ich korzysta z zasłużo­
nego wypoczynku. W tym właś­
nie czasie trzeba wyciągnąć z 
portu załadowane wagony, a na

W naszej bibliotece

»NA SCIGACZU«
Ostatnio ukazała się nakła­

dem Wydawnictwa MON „Pra­
sa Wojskowa“ niezwykle cie­
kawa książka p.t. „Na ściga- 
c®u“, napisana przez Czerny- 
Mewa.

Jej treść, oparta na prawdzi­
wych przeżyciach radzieckich 
marynarzy Floty Bałtyckiej, 
jest niezwykle barwnym opi­
sem wojennej działalności 
..kąśliwych drobnoustrojów“ 

ścigaczy okrętów podwod­
nych. Autor niezwykle wni­
kliwie pokazuje czytelnikowi, 
Jak wielkim dla wroga nie­
bezpieczeństwem, jak skutecz­
ną ochroną przed jego atakami 
jest mały, zwrotny i szybki 
ścigacz,

Tę wielką wartość małego, 
kąśliwego śeigacza podnosi o- 
Sromnie jego dzielna bezgra­
nicznie oddana sprawie obro­
ny Ojczyzny załoga.

Daje ona wspaniałe przykła­
dy poświęcenia, dzielności i 
męstwa nie tylko wtedy, gdy 
atakuje, bombami głębinowy­
mi nieprzyjacielski okręt pod­
wodny, gdy w środku pola mi­
nowego ratuje rozbitków z to­
nącego transportowca, gdy od­
pędza hitlerowskie ścigacze. 
Daje cma takie wspaniale przy­
kłady ta«cze wtedy, gdy dziel­
nie i zwycięsko walczy * pię­

ciokrotnie silniejszym nieprzy­
jacielem i wtedy, gdy bierze 
na hol uszkodzony trałowiec. 
Daje je także wtedy, kiedy na­
rażając własne życie, ostrzeli- 
wuje hitlerowską baterię, by 
ukryć, obronić własną i wtedy, 
kiedy mimo braku maszyn i

§1 jlüf'r,- 1 w Steift mim 
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narzędzi remontuje ścigacz i 
wtedy, kiedy ostatnim kąsem 
chlefca dzieli się z bohaterski­
mi mieszkańcami obleganego 
Leningradu.

Autor kreśli w tej książce 
wspaniałe sylwetki radzieckich 
marynarzy ze ścigaczy: śmia­
łych, zuchwałych i odważnych

! morskich myśliwych, z upo­
rem prześladujących hitlerow­
ską zwierzynę.

Pokazuje on, jak radzieccy 
marynarze czynią ze śeigacza 
żywy, dzielny, bezgranicznie 
oddany Ojczyźnie i równie 
bezgranicznie nienawidzący 
wroga organizm.

Postacie Biel obok a, Gawry- 
lowa, Ganczarowa, Fralowa, 
Korol ewa, Slepcowa, Pol- 
nektowa, Smiemowa, Osta- 
pienki — to żywe, praw­
dziwe postacie radzieckich 
marynarzy i oficerów, do­
wódców i podwładnych, mi­
strzów specjalności 1 prawdzi­
wych kolegów, natchnionych 
jedną wspólną myślą, z upo­
rem, po bolszewicku dążących 
do wspólnego celu — do zwy­
cięstwa nad znienawidzonym 
wrogiem.

Książka ta jest nie tylko naj­
bardziej wartościową rozryw­
ką, lecz także doskonałym na­
uczycielem oddania Ojczyźnie 
i wierności banderze, miłości 
do dowódcy i do okrętu, nie­
nawiści do wroga i olbrzymiej 
woli zwycięstwa. Winni ją 
przede wszystkim przeczytać 
nasi „morscy myśliwcy" — 
marynarze ze ścigaczy, a każdy 
czytelnik przeczyta ją z chęcią, 
jednym tchem niemal 1 wiele 
się z niej nauczy. (w)

jeden z uczestników wałki 
zobowiązania ustawiacz wa-

ich miejsce podstawić pod dźwig 
zestawy pustych.

Bronisław Szczygieł, obsługu­
jący podciągarkę, już jest na 
miejscu. Znają i cenią Szczygła 
wszyscy dźwigowi. Wiedzą, że 
na nim można polegać.

Powoli jeden za drugim prze­
suwają się wagony na wolny tor. 
Przeciągły świst i parowóz TW1 
— 5 wjeżdża na nabrzeże. U- 
stawiacz PKP, Erwin Schraiber, 
zamienia kilka słów z obsługą 
podciągarki.

— Tak, wagony są już przy 
gotowane, tylko zaczepić i jaz­
da!

Kolejowa drużyna przetokowa 
sprawnie łączy wagony, docze­
pia parowóz i po upływie kilku­
nastu minut długi rząd wagonów 
jest już zważony i odstawiony 
na stację rozrządową. A tym­
czasem na nabrzeże wjeżdża po 
rudę nowa partia pustych wa­
gonów.

* * *•
Walka o wagony toczy się na 

wszystkich odcinkach portów. 
Biorą w niej udział całe załogi, 
a wraz z nimi drużyny kolejar­
skie. Szybki przebieg przeładun­
ku, terminowe podstawianie i 
odbieranie wagonów przez ko­
lej, ich sukcesywne nadawanie 
i szybka odprawa — dają rezul­
taty. Port nie zamraża cennych 
dla PKP rezerw.

Połączony wysiłek kolejarzy i 
portowców usprawnia nasz trans­
port, przynosząc Państwu osz­
czędności sięgające setek tysię­
cy złotych.

Z. M.

Wrażenia z urlopu

KPT. E. WITCZAK

Czy pamiętasz?
Czy kiedyś w dzieciństwie marzyłeś 
Pod strzechą swej chaty ubogiej 
Kim będziesz w przyszłości? Czy śniłeś 
O Polsce szczęśliwej i drogiej,
0 Polsce co uzna twe życie
Tak cennym, jak cenić je trzeba?
Czy w swych myślach tworzyłeś skrycie 
Pieśń szczęścia, wolności i chleba?

Czy myślą błądziłeś w krainie,
Gdzie przyszłość jest jasna, radosna, 
Gdzie w pracy spokojnie byt płynie 
Gdzie wiecznie kwitnąca jest wiosna? 
A ty? Czy z rąk matki czytałeś.
Z nabrzmiałych rąk znojem i trudem 
Co nędza oznacza? Czy znałeś 
Co wyzysk i ucisk nad ludem?

A ty?... Czy pamiętasz... jak tatę 
Zabrali gdy w strajku brał udział? 
Pamiętasz więzienny mur, kratę,
Za którą twój ojciec przesiedział?
Na pewno pamiętasz — jak ,,zerem“ 
Przezywał cię kupczyk miejscowy,
Gdyś ty pragnął być inżynierem 
A on odrzekł: „tobie? — paść krowy“.

A czy ty pamiętasz, jak w lochu 
Wilgotnym, bez okien; mieszkałeś?
Jak cię zwymyślano: „motłochu"
Kiedy trochę uczyć się chciałeś? 
Pamiętasz eksmisje, uiicę?
Nie czułeś czym tobie był bruk? 
Redukcja, garkuchnie, piwnice, 
Policjant, co palą cię tłukł?

1 podczas, gdy żywot swój w nędzy 
Kląłeś w suteryn zgniliźnie
TI panów... z nadmiaru pieniędzy 
Kwitł frazes: „Wierności Ojczyźnie“.
Gdy pracy tyś nie mógł znaleźć,
A głód toczył bój ,z apetytem,
Z pragnieniem ,,raz dobrze się najeść“ 
Panowie — rzygali przesytem.

Marzyłeś na pewno marzyłeś.
Wszak żyłeś jedynie marzeniem 
Kląłeś, pamiętasz, że śniłeś 
Skromniutkiem żyłeś pragnieniem. 
Lecz... lud się w tym czasie buntował. 
Na bój ostateczny i krwawy 
Swe siły potężne gotował.
Dość! krzyknął — tej pańskiej zabawy.

Pomogła mu Armia w tych bojach.
Ta Armia, o którejś od dziecka 
Już słyszał, że bratnia, że swoja 
Czerwona, Robocza, Radziecka.
I zerwał niewoli kajdany 
By swoją historię znów tworzyć 
Zrzucić swe wczorajsze łachmany 
I pracy produkty jął mnożyć.

Dziś wolny w swym kraju gospodarz 
Rozumnie się rządzi, wnikliwie.
Gdzie spojrzysz tam widać, że włodarz
0 całość zabiega troskliwie.
Dziś „uczyć sie“ nie jest marzeniem 
Nie martwisz się również o pracę
1 nosisz dostatnie odzienie,
A z ruder wkroczyłeś w pałace.

I ecz słuchaj uważnie tej rady:
Pamiętaj o owych marzeniach 
Bo burżuj, szpiegowskie wywiady,
Chcą lud znów utopić w cierpieniach. 
Pamiętaj eksmisje, niepokój 
Płacz matki i ojca niedolę 
Byś lepiej dziś walcząc o pokój 
Narzucił krwiopijcom swą wolę.

W mojej wsi zabłysło światło elektryczne
Światło elektryczne? Tak, 

światło elektryczne!
Ta sama wirek a, w której się 

urodziłem i wychowałem zmie­
niła sic po wyzwoleniu nie do 
poznania. W czasie mego po­
bytu na urlopie «potykałem 
wielu znajomych, sąsiadów, 
kolegów i każdy z nieb dzieli! 
się zc mną różnymi wiadomoś­
ciami.

— No bracie — mówili — 
teraz człowiek wie, że żyje, 
elektryczność, radio, kino.

Tych wiadomości słuchałem 
ożywiony. Pytałem starych go­
spodarzy — czy przed wojną 
mogli myśleć o świetle elek­
trycznym w naszej wiosce?

— Ależ skąd. Kto dbał o 
chłopa mało i średniorolnego 
przed wojną. Kapitalista, ob­
szarnik i kułak czyhali tylko, 
aby wyzyskać i oszukać nas —

odpowiadali. — Dziś wiemy, 
że nie pracujemy dla kapita­
listów i obszarników, chłop 
mało i średniorolny jest oto­
czony opieką ze strony pań­
stwa. Kułak nie może go wy­
zyskiwać. Zresztą wiemy, w 
jaki sposób walczyć z wyzys­
kiem.

Z takimi wypowiedziami 
spotykałem się na każdym kro­
ku.

Idąc kiedyś ulicą spotka­
łem dziesięcioletnią uczennicę 
miejscowej szkoły, która za­
prosiła mnie na przedstawie­
nie, z dumą mówiąc, że i ona 
będzie „grać“.

Chętnie skorzystałem z za­
proszenia. Odchodząc dziew­
czynka pochwaliła się, że i w 
szko’e mają światło elektrycz­
ne i radio.

Przed wojną w tej samej 
wsi ludzie nie mogli myśleć o 
świetle elektrycznym i radiu. 
W szkole uczono, jak należy 
kochać „pana dziedzica“, miej­
scowego obszarnika, a często 
w godzinach nauki wysyłano 
dzieci na pole tegoż obszarni­
ka, by wyrywały oset i chwa­
sty.

Dziś w mojej wsi nic ma ob­
szarnika. Dzieci uczą się w ja­
snej. czystej szkole, mają ra­
dio, urządzają rozgrywki spor­
towe itp. Wieś wyrwała się z 
nędzy. Ludzie są szczęśliwi i 
zadowoleni.

Dni urlopu minęły szybko. 
Odjeżdżając spojrzałem jeszcze 
raz na okna, z których wesoło 
tryskały snopy światła elek­
trycznego, jako widoczny znak 
nowego, lepszego życia chłopa^ 

ppor. Wacław Tuszyński



Str. 4 NA STRA2Y WYBRZE2A Nr 22 (364)

ODPRYSKI
t,ROBOTNICY"

Pełnomocnik dla spraw bez­
pieczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego, takim bowiem ty­
tułem maskuje się minister 
wojny „rządu“ w Bonn, pan 
Teodor Blank, obawia się nie­
chęci olbrzymiej większości 
społeczeństwa zachodnio - nie­
mieckiego do włożenia mun­
durów Wehrmachtu, tworzo­
nego na rozkaz Amerykanów. 
Dlatego usiłuje on przekonać 
wszystkich, że mundur ten „nie 
będzie niczym innym, jak tyl­
ko praktycznym ubraniem ro­
boczym“.

Pan Blank zapomniał tylko 
o jednym. Ze zarówno społe­
czeństwo zachodnio - niemiec­
kie jak i mieszkańcy całej Eu­
ropy widzieli w latach 1939— 
1945 tych „robotników“ przy 
robocie. Ubrani byli właśnie 
w takie „praktyczne ubrania 
robocze“.

„SŁONCE“

Papież ogłosił list apostolski 
do „arcybiskupów, biskupów, 
księży i wyznawców wiary 
katolickiej w Chinach“, w któ­
rym wzywa katolików chiń­
skich do „wytrwania, do cza­
su, gdy znów zaświeci słońce 
po okresie wichrów i burz“.

Znamy to „słońce“. W jego 
blasku kwitły interesy ame­
rykańsko - angielskich kapita­
listów i związanej z nim chiń­
skiej burżuazji.

Znajomość praw rewolucji 
i jej przebiegu w Chinach po­
zwala nam, bez ubliżania pra­
wom astronomii, stwierdzić, 
że „słońce“ to nad Chinami 
już nie wzejdzie...

ALBO — ALBO

Pewien fabrykant amery­
kański kandydował swego cza­
su na senatora. Opozycyjne 
pisemko napisało o nim arty­
kuł, który nie bardzo przypadł 
mu do gustu. •

Popędził do redakcji i zro­
bił straszną awanturę:

— To, co o mnie napisaliś­
cie — krzyczał — to kłamstwa, 
same kłamstwa! Wypraszam 
to sobie!

— Drogi panie —■ rzekł spo­
kojnie redaktor gazety — 
przyznaję, że notatka nasza o 
panu zawierała fakty zmyślo­
ne. Jeśli pan sobie tego życzy 
„napiszemy o panu w najbliż 
szym artykule czystą prawdę...

Fabrykant zbladł i w milczę 
niu opuścił redakcję.

Karód francuskrsclidaryzuje się 
z walka pstępowych sit Niemiec 

przeciw remilitaryzacji
PARYŻ. — W związku z groźbą delegali­

zacji Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) 
i apelem Biura Politycznego KPD -z 15 stycz­
nia b. r. Jacques Duclos wystosował w imie­
niu Komitetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej depeszę, w której wyraża so­
lidarność narodu francuskiego z narodem nie­
mieckim, walczącym przeciwko przekształce­
niu Niemiec zachodnich w bazę imperiali­
stycznej agresji 1 przeciwko przygotowaniom 
do trzeciej wojny światowej.

Odrodzenie licznych organizacji hitlerow­
skich w Niemczech zachodnich i towarzyszą­
ce mu zarządzenia przygotowujące zakaz dzia­
łania Komunistycznej Partii Niemiec i innych 
organizacji demokratycznych — pisze Duclos
— uwydatniają faszystowski i wojenny cha­
rakter tych zarządzeń, sprzecznych z intere­
sami narodów niemieckiego i francuskiego.

Duclos wzywa wszystkich demokratów, a 
w szczególności komitety robotnicze, utwo­
rzone po Robotniczej Konferencji Europej­
skiej w Berlinie, do walki przeciwko repre­
sjom w Niemczech zachodnich, przeciwko 
planowi Schumana i remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Odmawiając spełnienia roli narzędzia im­
perialistów amerykańskich w Europie i słu­
żenia im jako mięso armatnie dla wojny a- 
gresywnej przeciwko ZSRR — kończy Duclos
— nasze narody bronią swego bytu narodo­
wego i jednocześnie kroczą drogą prawdziwe­
go porozumienia francusko - niemieckiego, o- 
partego na demokracji i pokoju.

Płcmień wyzwoleńczej walki 
ogarnął cały Tunis

PARYŻ. — Według ostatnich wiadomości, 
sytuacja w Tunisie zaostrza się. W całym kra­
ju trwa nadal strajk patriotyczny. Większość 
sklepów i lokali publicznych jest zamknięta. 
Władze kolonialne wzmagają terror wobec 
ludności Tunisu. Policja i żandarmeria legi­
tymują i rewidują obywateli tuniskich. Aresz­
towani Tunizejczyey osadzani są w specjal­
nym obozie koncentracyjnym na przedmieś­
ciu Tunisu.

Oficjalne komunikaty francuskie przy­
znają, iż władze kolonialne nie panują nad 
sytuacją i zamierzają poważnie wzmocnić od­
działy wojskowe.

Generalny rezydent Francji zażądał po­
siłków dla policji oraz dodatkowych oddzia­
łów wojskowych.

We francji wzmaga się akcja solidarności 
z walczącym o wolność narodem tuniskim. 
Związki zawodowe i organizacje społeczne w 
uchwalanych rezolucjach protestują katego­
rycznie przeciwko krwawym represjom 
władz kolonialnych.

E. Fajon na łamach „Humanite“ stwier­
dza, że krwawa masakra w Tunisie wywo­

łał* oburzenie olbrzymiej większości narodu 
francuskiego, a w szczególności klasy robot­
niczej, wiernej internacjonalizmowi prole­
tariackiemu i tradycjom antykolonialnym ru­
chu robotniczego we Francji.

Tunis — pisze Fajon — to dla rządu 
francuskiego nie tylko źródło zysku. Tunis — 
to baza strategiczna, którą zamierzają wyko­
rzystać w swych agresywnych planach Ame- 
kanie. Jest to dodatkowy powód — stwierdza 
Fajon — aby robotnicy i wszyscy obrońcy po­
koju we Francji dali wyraa swej solidarności 
z ludem tuniskim.

Sukces ping-pongistów polskich w NRD
BERLIN. Polska drużyna te­

nisa stołowego rozpoczęła tur- 
nee po NRD zwycięstwem nad
kombinowaną reprezentacją 
Saksonii i Meklemburgii 8:5.

W konkurencji męskiej Po­
lacy wygrali 6:3, w grach ko­
biet — wynik był remisowy 
2:2.

Ponad 300 żołnierzy stracili agresorzy 
w nieudanym natarciu na pćłnoc id Jzrgn

PEKIN. — Dowództwo naczelne koreań­
skiej Armii Ludowej w komunikacie opubli­
kowanym 24 bm. stwierdza, że jednostki Ar­
mii Ludowej w ścisłym współdziałaniu z od­
działami ochotników chińskich kontynuują na 
wszystkich frontach walki z nacierającym 
nieprzyjacielem.

Dnia 23 bm. na froncie wschodnim na 
północ od Jangu oddziały Armii Ludowej po­
tężnym uderzeniem odparły atak amerj pań­
skiej pierwszej dywizji piechoty morskiej. W 
walkach tych zostało zabitych i rannych prze­
szło 300 żołnierzy i oficerów nieprzyjacielskich. 
Oddziały Armii Ludowej zniszczyły również 
wiele sprzętu wojennego nieprzyjaciela.

Na frontach środkowym i zachodnim je­
dnostki Armii Ludowej odparły ataki nie­
przyjaciela o znaczeniu lokalnym i zadały mu 
straty.

Min. Eden efeienne frdewl erfidsMeiru 
dalszy spadek stepy życicyej

LONDYN. — Minister spraw zagranicz­
nych Anglii — Anthony Eden, przemawiając 
na bankiecie wydanym przez Krajowy Zwią­
zek Farmerów, nawiązał do wizyty delegacji 
rządu brytyjskiego w USA i oświadczył:

Po powrocie ze Stanów Zjednoczonych ze 
zdziwieniem przekonałem się, że istnieje 
skłonność do pomniejszania powagi kryzysu 
bilansu płatniczego, zagrażającego strefie 
ßzterlingowej i Anglii. Nawet przy założeniu, 
że import nasz zostanie znacznie zredukowa 
ny w porównaniu z programem ogłoszonym 
przez ministra finansów w listopadzie ubie­
głego roku, należy podkreślić, iż zagraża nam 

, poważne i stałe niebezpieczeństwo.
Eden oświadczył następnie, że rząd przy­

gotowuje szereg drastycznych środków eko­
nomicznych i dodał, że środki te oznaczać bę­
dą nowe ofiary.

Dziennik „Times“ omawiając trudności 
gospodarcze Anglii stwierdza, że rząd angiel­
ski szybko wydatkuje rezerwy i nie ma żad­
nych oznak, aby tempo wydatków zmniejszy­
ło się. Jeśli sytuacja taka będzie trwać nadal, 
to w drugiej połowie sierpnia Anglia nie bę­
dzie mogła spłacać swych długów.

W zespole NRD najlepszym 
zawodnikiem był mistrz NRD 
Schneider, który wygrał wszy­
stkie swoje spotkania, zdoby­
wając 3 pkt. Schneider poko­
nał Krygiera 2:0, Otrembę 2:1 
i Gija — 2:0. Pozostałe gry 
wygrali Polacy. Gaj z Hansch- 
mannem (mistrz Saksonii) — 
2:0, z Kittnerem — 2:0, Otręba

z Hanschmannem — 2:1, % Kil. 
trierem — 2:0, Krygier z Han­
schmannem — 2:0. z Kittne- 
rem — 2:0.

W konkurencji kobiet Do­
równa przegrała z Hanft — 
1:2, Guzikówna pokonała 
Fritsche — 2:0, Szmittówna 
wygrała z Marx — 2:0 i w 
grze podwójnej Dorówna 1 
Szmittówna przegrały % Hanft, 
Marx 0:2.

Mecz odbył się w Warne­
münde koło Rostocku.

Drużyna polska, występują­
ca jako reprezentacja ŻS 
„Spójnia“ powitana został?: 
serdecznie przez społeczeń­
stwo, miasta portowego Ro­
stock.

Dwornik nadal prowadzi
w mistrzostwach szachowych Wybrzeża

W czwartej rundzie indywi­
dualnych mistrzostw szacho­
wych Wybrzeża najciekawsze 
spotkanie rozegrali ze sobą 
Malinowski z juniorem Kosior- 
kiem. Partia ta została przer­
wana z przewagą pozycyjną 
dla Kosiorka.

Największą niespodzianką 
czwartej rundy było zwycię­
stwo Niezgody nad czołowym 
graczem Wybrzeża Andrusz­
kiewiczem. W pozostałych 
spotkaniach Kubacki pokonał 
Kruszyńskiego, Mackiewicz

«remisował z Messnerem, Dre­
szer zwyciężył Swinarskiego- 
Święcicki zremisował z Suli­
kiem oraz Dwernik zrer.is»- 
wał s Górkiewiczem.

Partie: Klima j — Ziembiń­
ski, Fotempski — Bodnych zo­
stały odłożone.

Fo 4-ch rundach w turniej« 
prowadzi nadal Dwornik —
3.5 pkt. przed Mackiewiczem* 
Malinowskim i Święcickim pe
2.5 pkt. oraz Sulikiem i Mes­
snerem po 2 pkt.

Skład reprezentacji Polski
na mecz bokserski z Wągrami

W międzypaństwowych me­
czach pięściarskich z Węgrami 
27 bm. drużyny polskie wystą­
pią w następujących składach:

W POZNANIU POLSKA A 
— Kukier, Pozpierski lub Gu­
zy, Soczewiński, Anfckiewlcz, 
Kudłacdk, Chychla. Musiał, 
Ncwara, Gorzelak, Gościański.

W BUDAPESZCIE POLSKA 
B — Kasperczak, Stefaniuk,

Drogosz, Pek I lub Matloch» 
Sadowski, Krawczyk, Pa liński* 
Krupiński, Glonka, N&ndzife 
lub Jądrzyk.

Pierwsza reprezentacja Wą­
gier przyjedzie do Poznani* 
w składzie: Bednaj lub Karpa- 
ti, Erdei, Horvath I, Farkas-, 
Budai, Zahcrsky, Papp, Pia­
chy, Fazekas, Kapocsl.

Bohaterowie
Fragm«ni pewieści J. Czernyszewa „N« icięaczti

Olbrzymi kłąb czarnego dy­
mu, w którym na moment 
błysnął płomień zjawił się na 
miejscu czołowego samolotu. 
W powietrzu, koziołkując spa­
dały dwa silniki i trzy ludz­
kie postacie. To było wszystko 
co zostało z samolotu. Obra­
cając się jak skrzydło wia­
traka, padała powoli swasty­
ka wraz z urwanym ogonem 
samolotu.

Nasze triumfalne okrzyki 
prawie ■zagłuszyły ryk siimi- 
ków. Nawet motorzystom 
trzeba było pozwolić na wy­
sunięcie głów z luku.

Drugi samolot leciał jakoś 
dziwnie bokiem: jeden z sil­
ników nie pracował, widocz- , 
nie porządnie nim szarpnęło. 
Znów przemówiły działa i ka-! 
rabiny maszynowe. Samolot, 
przechylając się na skrzydło, 
z każdą chwilą tracił wyso- ! 
kość. Celnie wystrzelony po­
cisk ze ścigacza Amusina tra­
fił w lewe skrzydło, które za­
częło się rozpadać. W tej 
chwili seria z karabinu ma­
szynowego Biełego przeszła 
po kadłubie. Po upływie kil­
ku sekund samolot wpadł do 
morza, wzbijając fontannę 
wody. Obydwa ścigacze na 
wyścigi pospieszyły do miej­
sca, gdzie spadł nieprzyjaciel. 
Z wody wyciągnięto trupy 
niemieckich lotników ze spa­
dochronami.

Z kieszeni lotników wyciąg­
nęliśmy niemieckie marki o- 
kupacyjne, francuskie franki 
i centymy, marki fińskie, 
przepustkę do domu publicz­
nego, kartki na obiad, pieska- 
talizmana, pornograficzne po­
cztówki, żelazny krzyż, medal 
za Kretę, francuskie papiero­
sy i różne drobiazgi. Wszyst­
ko to doskonale charakteryzo­
wało kulturę i potrzeby fa­
szystowskich bandytów. Była 
to najwymowniejsza propa­
ganda polityczna, ukazująca 
prawdziwe oblicze wroga.

Wkrótce nadszedł ścigacz z 
dowódcą zespołu, który gra­
tulował naszym załogom zwy­
cięstwa. Rozpoczęły się wypy- 

j tywania i opowiadania. Jak 
I się okazało wybuch „Junkier- 
sa“ widać było na wyspie. 
Przekazaliśmy spadochrony i 
dokumenty znalezione u hit­
lerowców, uzupełniliśmy za­
pas amunicji i ruszyliśmy da­
lej, by pełnić dozór.

Na wschodzie już zapalała 
się zorza. Kończyła się jeszcze 
jedna bezsenna noc. Czy jest 
jakaś granica ludzkiej wytrzy­
małości?

Wiktor Rybaków ledwo na­
dążał z przyjmowaniem gra­
tulacyjnych radiogramów.

— Towarzyszu dowódco, co 
się dzieje, nawet zapalić nie 
ma kiedy — skarżył się żarto­

bliwie, wręczając mi długi ra­
diogram.

Wśród depesz gratulacyj­
nych były też od Rady Wo­
jennej Bałtyckiej Floty.

„Do Azejewa, Amusina i 
Czernyszewa. Gratulujemy za­
łodze bojowych sukcesów — 
zniszczenia dwóch nieprzyja­
cielskich samolotów. Życzymy 
dalszego powodzenia w wal­
ce z nienawistnymi faszystow­
skimi najeźdźcami“.

Radiogram ten czytaliśmy 
kilkakrotnie. Zmęczenie ustą­
piło jak ręką odjął. Wśród ra- , 
dosnych okrzyków podrzucali­
śmy „sprawców“ naszego tri­
umfu: Frołowa i Biełego, któ­
rzy strącili samoloty, oraz 
Rybakowa, który odebrał de­
peszę. Rybaków stanął na 
pokładzie i błagał:

— Bracia nie pozwólcie zgi­
nąć w tak radosnej chwili, po­
zwólcie zapalić.

Na ścigaczu Amusina pod­
rzucano Nowskiego, który cel­
nym strzałem wykończył dru­
gi faszystowski samolot.

pokładzie dużą serwetę i za­
siedliśmy wkoło. Wachtowa 
zmiana przestępowała niecier­
pliwie z nogi na nogę, co jed­
nak nie zmniejszało jej czuj­
ności. Ścigacz był stale gotów, 
do odparcia ataku wroga.

O zwykłej „planowej“ go­
dzinie samoloty jakoś »ię nie 
pojawiły.

Zrobiło się widno, a ,,Jun- 
kersów“ nadal nie było widać. 
Nieprzyjaciel wyraźnie coś 
knuł.

Około 4 po południu ukaza­
ły się 2 fińskie samoloty my­
śliwskie. Szły lotem koszą­
cym wprost na nas, ale po 
pierwszych strzałach zawróci­
ły-

W miarę jak zbliżał się wie­
czór, nabieraliśmy pewności, 
że wróg knuje jakiś podstęp. 
Bylrmy przygotowani na 
ciężki ból, nikt nie schodził 
ze stanowisk bojowych.

Usiłowałem wyobrazić sobie 
wszystkie możliwe warianty 
ataku i sposoby ich odparcia... 
„Jeżeli będą szturmować, tak 
jak próbowali onegdaj? Pełna 
szybkość, uchylenie sie w bok.

wytworzyć możliwie 
największą szybkość bocznego

przesuwania się w stosunku j 
do samolotu. Samolot celuje 
całym kadłubem, a pochyla­
jąc kadłub może dowolnie 
zmieniać pionowy kąt celowa­
nia, podczas gdy zmiany w 
kierunku musi poprawiać już 
zmianą kursu. Z chwilą gdy 
będzie zmieniał kurs, samolot 
musi pochylić się do skrętu... 
a strzelanie ze skrętu da4e du­
ży rozrzut. Tylko nie pod sa 
molot, jak przy bombardowa­
niu: wykotsi wszystkich ludzi 
na pokładzie — i tyle“.

Znając punktualność faszy­
stów, na dziesięć minut p”zed 
godziną, o której atakowali 
nas poprzedniego dnia, zapuś­
ciliśmy silniki i wolno szliś­
my dziobem do fali.

Nasze przewidvwania spra­
wdziły sie. Na północy, w ja­
snej szczelinie między opoka­
mi pokazało się i znów znikło 
kilka „Messerschmittów“.

Zegar wskazywał 22 godzi­
nę 44 minuty — ale bvło je­
szcze zupełnie widno. Chociaż 
bylrmy przygotowani na ba­
wienie się samolotów, atak 
nastąpił zupełnie nieoczekiwa­
nie. Ciemne, wąckie sylwetki 
..messerów“ zupełnie zlewały 
się z c:emnogranatowym ho­
ryzontem na zachodzie. Na­
pastnicy szli lotem koszącvm
rzema grupami, po cztery 

maszyny, z opuszczonymi pod-

Po wypaleniu papierosa o 
czwartej nad ranem, zasiedli­
śmy wreszcie do triumfalnej 
uczty. Rozesłaliśmy wprost na

Trzeba

woziami. Umieszczone na nick 
syreny wyły złowieszczo.

Frcłow nie doczekawszy się 
komondy, otworzył ogień d® 
grupy idącej na nasz ścigacz. 
„Messory“ natychmiast odpo­
wiedziały ze wszystkich dzia- 
łeK i karabinów maszyno- 
wych. Gęsta ściana ogniowa 
wytrysnęła ze skrzydeł samo­
lotów, uderzyła w wodę I 
przeleciała nad naszymi gło 
wami.

— Ster lewo.
Strzałki telegrafu skoczyły 

dwukrotnie na „cała naprzód“* 
Biełobok wyjrzał z luku i na­
tychmiast zniknął w siłowni*

Ściana ogniowa podchodził» 
tuz busko. Odległość zmniej­
szała się w oczach, wyglądało,, 
że dostaniemy się w ogień 
czołowego „messera“, następ­
nie spudłują i przejdą za ru- 
■Lą. Już smugi ognia zapląsaly 
tuż obok... Zaraz za chwilę 
ma rozstrzygnąć się los ściga­
cza.

(ciąg dalszy nastąpi)

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
teren jednostki nie wy­
nosić.
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